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WALCZYMY O ZDROWIE
W dniu 9. X . 19 46  Prezydium  O b w o

dow ej R a d y  N aro d o w ej zorganizow ało 
konferencję poświęconą organizacji służby 
zdrow ia w  P ile , ze szczególnym  uw zglę
dnieniem p racy  U bezpieczalni Społecznej.

W  kon feren cji w zię li udział ob. ob. Sta- 
.rosta i vicestarosta p ilski, prezydent i vi- 
ceprezydent miasta, p rzew odn iczący pow . 
R a d y  Z w . Zaw ., lekarze U bezpieczalni 
z terenu P iły , przedstawiciele Z Z K  i Prze
m ysłu, oraz zaproszeni goście z O bornik, 
ob. B inek d yrek tor Oddziału U bezpieczal- 
n i i dr U iatow ski —  n aczelny lekarz te
goż Oddziału.

Piła znajduje się w  n adzw yczaj ciężkim  
położeniu  pod względem  op iek i lekarskiej.

Szybko rozrastające się m iasto, p o
siadające ca ły  szereg p laców ek p rzem y
słow ych  jest tak  upośledzone w  tym  za
kresie, że nie sposób dłużej tolerow ać te
go  stanu.

T e z y  w ysunięte pod adresem U bezpie- 
czalni Społecznej przez R adę N arodow ą 
oraz przedstaw icieli Z w iązk ów  Zaw od o
w ych  zm ierzały do zabezpieczenia ludno
ści pracu jącej niezbędnego minilm um o- 
p ieki lekarskiej.

K ilku god zin n a, obszerna dyskusja p o
z w o liła  w szechstronnie n aśw ietlić  cało
kształt zagadnienia p rzyczyn i p odkre
ś lić  należy rzeczowe i nacechow ane głębo
ką troską o  zdrow ie ludności stanow isko 
w szystk ich  uczestników  konferencji.

W  kon klu zji zebrani zgodnie doszli do 
przekonania, że niezbędnym  jest: 1) uru
chom ić bezzw łocznie na terenie P iły  biu
ro  U bezpieczalni, dla załatw ienia na m ie j
scu w szelkich form alności.

2) uruchom ić m ożliw ie natychm iast 
am bulatorium  U bezpieczaln i Społecznej 
w  k tó i> m  ubezpieczeni m o gliby  sw obod
nie uzyskać poradę i to  od dow olnie w y 
branego lekarza.

3) zorganizow ać p rzy  am bulatorium  
aptekę zaopatrzoną w  niezbędne specyfik i 
dla należytego obsłużenia ubezpieczonych* 
Sp raw a ta jest o  tyle  paląca że istnieją
ca w Pile, jedyna apteka m gr. Paw laka 
jest w ogóle słabo zaopatrzona a ju ż  na 
recepty U bezpieczaln i z reguły brak jej 
środków .

4) Spow odow an ie aby Piła otrzym ała 
specjalistę chorób ocznych i dentystę ja

ko  zaczątek rozw inięcia  am bulatorium  
rów nież na inne specjalności, w  m iarę u- 
suwania trudności, spow odow anych  prze
de w szystk im  brakiem  lekarzy.

5) W zięcie przez U bezpieczalnie S p o 
łeczną udziału w  p racy  nad szybkim  
uruchom ieniem  Szp ita la  M iejskiego w  Pile.

W szystk ie  te spraw y U bezpieczalnia 
Społeczna przez sw ych  przedstaw icieli 
zobow iązała się szybko i p ozytyw n ie  za
łatwić.

Pow aga, z jaką zarów n o lekarz naczel
n y  jak  d yrek tor U bezpieczalni traktu ją  to 
zagadnienie jest gw arancją że pow zię
te uch w ały  zostaną szyb ko w prow adzone 
w  życ ie , i o to  ludność naszego m iasta bę
dzie  m iała pow ażną ulgę w swej sytuacji 
na odcinku zdrow ia.

N a  zakończenie postan ow ion o pow ołać 
R ad ę Z d ro w ia  do które j przedstaw icieli 
delegują, Starosta i P rezyden t m iasta, 
M iejska R ad a  N aro do w a, P ow iatow a R a 
da Z w . Zaw . oraz U bezp. Społeczna.

Jesteśm y przekonani, że obyw atele P i
ły  z zadow oleniem  przyjm ą te w iadom o
ści, z zadow oleniem  tym  w iększym  jeśli 
za ii o w am i i uchw ałam i nrzvida konk»*et- 
ne czyn y  i p rzyjdą  szybko. K.

ŁAŃCUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ!
O b. M atecki C zesław , K iero w n ik  T a r

taku Państw ow ego składa 2.000 zł na od
budowę G im nazjum  Państw ow ego w  Pile

do w ołu  je w  dalszym  ciągu  do łańcucha 
o fia r :

O b. Prez. M iasta Fr. Tobolę.
Ob. Prezesa Z w ią z k u  C ech ów  Fran ci

szka Szym ańskiego.
O b. R y g ie ra  k ierow n ika  Społem.

P racow n icy  D rukarn i Państw ow ej w  P ile  
w  liczbie 25 osób składają na ręce redakcji 
naszego pism a sumę zł 1 , 1 5 5 .—  przezna
czając ją na odbudowę G im azju m  im. St. 
Staszica w  Pile.

Jedn ocześnie w zyw ają  załogę Państw o
w ych  Zak ładów  Przem ysłu  Z iem niaczane
go N r  1 ,  T a rta k u  Państw ow ego p rz y  ul. 
B ydgosk ie j i  Fab ryk i Papy p. zp. przy ul

. . .ID Z IE  ZIM A
N ik o g o  n ie dziw ią  ostre, przejm ujące 

w iatry , które  co dzień silniej, co  dzień 
bardziej przejm ująco sm agają, n ik og o  nie 
dziw i szron  na dachach i roślinach.

Przecież to  p ołow a października...
A le, są ludzie, k tórych  nadchodząca zi

m a przeraża, ludzie, k tórych  jesienny 
w iatr  przejm uje do szpiku kości i nasuwa 
sm utne refleksje, „ c o  będzie dalej?“  C o  
będzie, gdy ten szron przeniesie się przez 
szpary okien i d rzw i i w ew nątrz m ieszka
nia zaśm ieje się szyderczo?

N ędza ludzka bo i się m rozu! N ędza 
ludzka boi się głodu! A  tym czasem  tej 
n ędzy u nas tak  w iele!

Są w  P ile  ludzie, k tó rz y  pow oli um ie
rają z głodu, są ludzie, k tó rz y  traw ien i 
chorobam i nie m ają pieniędzy na w yk u 
pienie lekarstw , są dzieci, k tóre  z  zazdro
ścią  i m oże naw et z nienawiścią spogląda
ją  na sw ych  rów ieśn ików  chodzących  cio 
szko ły  —  one m uszą siedzieć w  dom u, bo 
nie m ają butów  i ubrania, nie m ają za co 
kupić książek i zeszytów . I  m im o ob o
w iązk u  o pow szechnym  nauczaniu rosną 
dzieci —  analfabeci, dzieci, k tóre  n ie  są 
przecież nic w in n e, że w  biednych rodzi
nach p rzysz ły  na świat. Są  zresztą ró w 
n ież i takie , k tó ry c h  rodzice stali się nę
dzarzam i w skutek zaw ieru ch y w ojen-

M oże nie w szyscy w iedzą o  tym , ilu  
m am y w  Pile b iednych! N ie  len iuchów , 
ale ludzi dla k tó ry ch  brak p racy , lub ta 
k ich , k tó rz y  pracow ać n ie  m ogą. A  ty m 
czasem spraw a ta  jest ważniejsza i bar
dziej paląca, niż w szystk ie  inne. Prze
cież ci ludzie —  to  nasi bracia  P olacy! 
N ie  m ożna nad ich spraw ą przejść do p o
rządku dziennego! N ie  m ożna! N ie 
w olno!

Pom oc z im o w a dla najbiedniejszych, 
to nie łaska, to  nie jałm użna! Pom oc z i
m owa —  to  obow iązek sum ienia, to  w y-

O krzei 15  do kontyn u ow an ia  łańcucha 
o fiar .

•x

D r. B ieda Z y g fr y d  składa 500 zł na od
budowę szpitala w  P ile  i  w zyw a d r A rc i-  
m on ow icza i E k k-C iern iako w sk ą  do k on 
tynuow ania łańcucha o fiar .

O fia ry  składać należy w  R ed akcji „ P i
ła M ów i1“  u l. P iram ow icza  22.
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m aganie ch w ili, to  w reszcie w ym aganie 
odiwiecznej £ ty k i chrześcijańskiej!

D użo  m ów i się obecnie o  braterstw ie 
w szystkich Polaków , o konieczności i ce
low ości tegoż braterstw a.

A le  same słow a —  to  w iatr!
• T u  trzeba czynu, n ie  słów!

T y , Bracie  W arszaw iaku, co znasz nę
dze tułactw a, pom óż tem u, co  jeszcze 
biedniejszy jest niż T y !

T y , B racie  z Pom orza, pokaż, iż przez 
okres okupacji nie ty lko  m owę .polska 
chroniłeś, ale przede w szystkim  zachow a
łeś praw dziw ie litościwe, praw dziw ie p o l
skie serce!

T y  Bracie z W ielkopolski dowiedź, że 
T w o ja  uprzejm ość, to nie ty lk o  jakaś 
sztuczna m aska, ale, że to  praw dziw a p o l
ska serdeczność, k tóra  się z innym  ostat
nim kaw ałkiem  chleba dzielić każe!

T y  Bracie zza Bugu, k tó ry  zadom ow iłeś 
się już na zachodzie i nie m artw isz o kęs 
chleba. t y  równiesz pośpieszysz z pom o
cą, —  nie ty lk o  z radą, —  tem u, k to  na 
chlcb łakom ie p atrzy!

Pom oc zim ow a, to  egzam in uczucia, 
to  egzam in polskości! W szyscy bez róż
n icy przekonań społecznych i p olitycz
nych  m usim y pośpieszyć z pom ocą tym , 
k tórym  ta pom oc jest najkonieczniejsza.

A k cją  p om ocy zim ow ej zajm ują się na 
terenach poszczególnych p ow iató w : P o w ia
to w y  K o m ite t O p iek i Społecznej, zw any 
„P ek o s“ . Lecz Pekos to ty lko  biuro!. Pom oc 
muszą dać w szyscy pracu jący m ieszkańcy P i
ły. M am y u siebie około 100  osób zarejestro
w an ych  w  „P ek osie“ należy się jednak 
liczyć z faktem , iż  liczba ta  na pew no 
w zrośnie, gd y ustaną ostatnie prace w  polu 
i tym  sam ym  ostatnia m ożliw ość zarob
kow ania skoń czy się dla w ielu.

Pewne sum y asygnuje na p om oc dla naj
b iedniejszych W o jew ód zki K om itet Opie
ki Społecznej, ale sum y te są zn ikom e 
w obec ogrom u potrzeb K om itetu  P o 
w iatow ego.

W  ciągu m aja, czerw ca i lipca P .K .O .S. 
rcdzie lił m ięd zy m iędzy podopiecznych
10  tys. z łotych  w  fo rm ie  jedn orazow ych  
zapom óg w  w ysokości 250— 500 zł. Z d a 
rz y ł się również w ypadek udzielenia zapo
m ogi w  kw ocie 50 zł na w yk u p ien ie  kart 
do zam eldow ania i załatw ienia fo rm a ln o 
ści m eldunkow ych.

Obecnie jednak zapom ogi pieniężne nie 
są udzielane ale za to  P .K .O .S . prow adzi 
kuchnię dla podopiecznych. K uchnia ta, 
m ieszcząca się p rz y  u licy  B row arn ej (o- 
bok szk o ły  m uzycznej) rozdziela ciepłą 
straw ę przeciętnie stu osobom . A le zupa 
ta stanow czo nie jest w ystarczającą po
m ocą. Ja k o  dzienną rację P .K .O .S . orze- 
znacza na 1 porcję  zup y 10  g. m ąki- 10  
g kaszy, 30 g grochu, j g  tłuszczu 10  g 
mięsa, 1 2 j  g  jarzyn  i 24 g k a rto fli, co 
w łączn ie stanow i 2 14  g. D otychczas je
dnak kuchnia n ie  ma jarzyn , czyli na 
dzienną rację w ypada 89 g produktów . 
P rzew o dn iczący  honorow ego zarządu 
P .K .O .S . inż. Strza łkow ski tw ierd zi, że ja -1 
rz y n y  będą. N ie  należy w ątp ić w  słusz-l

nosć jego słów, ale nie należy rów nież prze
oczyć faktu , że dotychczas ich  niema! 
Zapew nieniem , że „ ja rz y n y  będą“  nie za
spokoi się głodu ludzi, dla k tórych  litro 
w a p orcja  zup y stanow i całodzienny p o
siłek. Z u p a jest smaczna —  temu n ik t nie 
przeczy! W szyscy zgadzają się jednakże 
na to, iż jest zb yt rzadka. C zy ja  to  w i
na?

P racow n icy P .K .O .S., k tórych  jest 
dw oje (nie ma w ięc m ow y o „b iu ro k ra 
c ji“ ) skarżą się na brak należytej pracy 
Zarządu  H on orow ego z p. inż. S trza łko w 
skim  na czele. Zarząd H on o ro w y P .K .O .S . 
nie pow inien być ty lk o  do p rzyjm ow an ia 
należnych mu i nie należnych honorów ! 
Spraw a jest zb yt pow ażna, aby przejść 
nad n ią do porządku  dziennego!

M ożna mieć jednak nadzieję, iż  w 
chwili ukazania się w  druku niniejszego, 
w m agazynie P .K .O .S. znajdują się ju ż  za
pasy ja rzyn  przew idzian ych  w ustalaniu 
racji żyw n o ścio w ych  dla podopiecz
nych.

A k cja  Pom ocy Z im ow ej jest u nas do tych 
czas ty lk o  na papierze. W  czyich  kom 
petencjach leży należyte jej rozplanow a
nie? C zas najw yższy żeby ją rozpocząć 
i. dopilnow ać! B o  choć ten i ów  zadekla
ruje pewną kw otę na p om oc zim ow ą, to 
jednak długo bardzo długo upłyn ie nim 
ją w płaci. N ie chcę operow ać słowam i 
bez poparcia ich kon kretn ym i faktam i. 
A le we wrześniu 1945 r. Z w iązek  Kupców' 
Sam odzielnych zadeklarow ał na pom oc 
zim ow ą sumę 2,900 zł, k tóra  to  suma do
tychczas nie została w płacona. N ależy  
sądzić, że stało się to  jedynie wskutek 
przeoczenia, tym  niem niej jednak p rzeo
czenie jest takie  karygodne! K u p cy  p ilscy 
k tórzy  znani są ze swej hojności, jcu pcy p il
scy, k tó rz y  tak bardzo p rzyczyn ili się do 
odbudow y szpitala m iejskiego, kup cy p il
scy —  przeszło ro k  zw lekają z w ypłace
niem  sumy zadeklarow anej na pom oc 
zim ow ą!

M im o w szystko op ieka społeczna w 
m iarę m ożności pom aga najbiedniejszym . 
T y lk o , że p o  tę opiekę zgłaszają się nie-

ŻEGNAMY O. JERZEGO
N a Proboszcza parafa! Św. A n ton iego  

został m ianow any z dniem 7 październ i
ka O. P rzem ysław  Knap, kapucyn, do
tychczasow y proboszcz Św. K rzyża  w  G o 
rzow ie . N o w y  duszpasterz przyjechał do 
P iły  we w to rek. D otychczaso w y pro
boszcz O. Je rz y  R u m ak , M gr. T eo lo g ii, 
M gr. i profesor P ism a Ś w .  odjeżdża na 
profesurę do K rak o w a. On był p ierw 
szym  księdzem , k tó ry  zjaw ił s% na Tom o- 
rzu Zachodnim . Ju ż  4 m aja 19 45 r. stanął 
w  P ile  i  w raz  z in n ym i O jcam i zorgan i
zow ał tu życie parafialne. W  ciągu półto
ra roku  sprow adził na tereny zachodnie 
pom orsk ie  17  kapłanów  z Zakon u  OO. 
K apucyn ów , k tó rz y  zajm ują pow ażne pla
ców k i duszpasterskie \ w yd atn ie  pracują 
w Szkołach średnich jako p refek ci i w y 
ch ow aw cy m łodzieży.

jednokrotnie osoby, które  jeszcze na rzecz 
in n ych  św iadczyć powrinne.

W y z y sk  musi być jednak u krócon y! T o  
też każde podanie jest dokładnie rozpa
trzone, a później kon tro ler p ow inien  zro 
bić w yw iad  o stanie m ajątk ow ym  peten
ta. N iestety  —  kontrolerów ' trzeba opła
cać, a P .K .O .S . dysponuje kw otam i jedy
nie zadeklarow an ym i.....

Istnieją jednak na terenie m iasta zw iąz
ki społeczne, k tóre  —  zdaw ałoby się —  
p ow in n y  w e własnym  zakreste spraw ę w y 
w iad ów  załatw ić. Istnieje Polski Zw iązek 
Zach cdn i, istn ieje O byw atelska L iga  K o 
biet, ale zdaje się, że te organizacje albo 
zatrac iły  sw ój społeczny charakter, albo 
nie nabyły  go  jeszcze.

Prezeska Polskiego Z w iązk u  Z ach o
dniego i jednocześnie prezeska O b yw atel
skiej L ig i Kobiet —  ob. dr M agierow a na 
prośbę P .K .O .S. stan ow czo odpow iedzia
ła, że zarów no w  P .Z .Z . jak i O .L .K . nic 
ma osób, które spraw ą w yw iad ó w  zech
ciałyby zająć się h onorow o. Z a  pienią
dze —  owszem  są chętni! A le  tak, po o- 
byw atelsku, żeby u łatw ić pracę P .K .O .S., 
żeby w  szczupłym  jego budżecie nie p o
w stały n ieprzew idziane pozycje, to  jest 
niem ożliw e. N ie chcąc nikogo obrażać 
muszę jednak zapytać członkin ie O by
w atelskiej L ig i K ob iet, czy W asza ob yw a
telska L ig a  ma jeszcze inne cechy zgodne 
z nazw ą p rócz  tej, iż członkin iam i je j są 
nie panie, lecz obyw atelk i?  C z y  istotnie 
zarów n o w  P .Z .Z . jak w  O .L .K . nie ma 
kom pletnie n ikogo , k to  zechciałby p o
święcić godzinę czasu na pracę społeczną? 
Przecież P .Z .Z . jest organizacją poza i 
ponad p arty jn ą! A  ponad partiam i jest 
społeczeństwo! Są osadnicy polskiego za
chodu, ziem , o których  polskość P .Z .Z . 
w alczy  już od 25 -d u  lat. M am  nadzieję, 
że jednak odpowiedź o b yw ate lk i prezeski 
d ek tó r M agierow ej nie jest ostateczna. 
Bo przecież są chyba w  P .Z .Z . i O .L .K . 
ludzie, k tórzy  p otra fią  i zechcą zrobić coś 
nie ty lko 1 dla p ieniędzy, lecz dla idei. B yć 
może' spraw a przeprow adzenia w yw iadów  
została źle zreferow ana przez ob. prez. dr 
M agierową, albo co —  w ydaje się bardzo 
praw dopodobne —  referow aną nie była 
w cale. Jeże li ^obyw atelka dr M agierow a 
nic dysponuje czasem z pow odu p racy  za
w odow ej i p iastow ania podw ójnej preze
sury t. zn. P .Z .Z . i O .L .K ., co  w ydaje  się 
bardzo praw dopodobne ze względu na p o
wagę obu zw iązków , chętnych  i zaintere
sow anych om aw ianą spraw ą proisi, się o 
zas-iągnięcie szczegółow ych  in form acji w 
P .K .O .S. w P ile , gm ach starostw a, drugie 
p iętro .

W  nadchodzącą zim ę nie m oże być g ło
du i chłodu! O d n ależytego zrozum ienia 
akcji p om ocy zim ow ej i współudziału 
całego społeczeństwa P iły  w  p rzep row a
dzeniu tej że akcji zależy jej w yn ik ! N ie  
pozw ólm y, b y  w naszym  mieście byli lu
dzie głodni i zziębnięci!

P .K .O .S . iuż dziś przyjm u je  o fiary  na 
„P o m o c  Z im p w ą“ , a rów n ież R ed akcja  
,.Piła M ó w i“  otw iera  listę na ten cel. m k



S P R A W A  O Ś W I A T YZ ŻYCIA TRZCIANKI
Święto Milicyjne

D zień  5 i 6-ty  październ ika pozostawał 
w  T rzcian ce  pod hasłem „Ś w ię ta  M ilic y j
nego,,.

K om itet O rganizacyjny „ Ś w ię ta  M ilicyj" 
nego“  opracow ał bardzo urozm aicon y 
program , w ykon an y w  zupełności przez 
m ilic jan tów . Ś w ięto  to rozpoczęło się w  
sobotę dnia 5. p aździern ika o  godz. 17 -te j 
tow arzysk im  meczem piłkarskim , rozegra
nym  m iędzy K . S. Lubuszanin a M ilic y j
nym  Klubem Sp orto w ym .

0  godzinie 19 -te j urządzono capstrzyk.
W  niedzielę dnia 6. paźd ziern ika  1946 r.

o  godzinie 9,tej w zięli m ilic jan ci udział w 
nabożeństwie w  kościele parafialnym , zaś
o godzinie 20-tej odbyła się w  pięknie ude
korow an ej sali szkolnej p rzy  ul. Ks. Sta- 

. szica zabawa taneczna.
D ochód z zabaw y przeznaczony został 

na cele ku lturalno-ośw iatow e M ilic ji O b y
w atelskiej.

Je ś li chodzi o M ilicję  Obywatelską w 
T rzcian ce  to praca jej w  zupełności od po
w iada zdaniu jak ie  w ygłosił o M ilic ji O b y
w atelskiej P rem ier O byw atel E dw ard 
Osóbka M oraw ski.

.....  M ilic ja  O byw atelska m a służyć nie
dla ucisku, lecz dla dobra społeczeństwa.
M ilic ja  O byw atelska —  to przyjaciel, to
obrońca interesów  całego społeczeństwa.
M ilic ja  O bywatelska —  to  siła i ostoja
D em okratyczn ego Silnego i W oln ego
P a ń stw a . . . .

M ilic ja  O byw atelska pod przew odnictw em  
O byw . W izy  A leksandra i w spółpracy 
szefa Ob. K am yszew a M ikoła ja  stoi na po
ziom ie. Częste k ursy urządzane dla M i
lic jan tów  spraw iły , że M ilic jan t w T rzc ia n 
ce, to napraw dę obrońca interesów  społe
czeństwa.

Jeśli chodzi o życ ie  kulturalne to p o
siada M ilic ja  klub S p o rto w y, O rkiestrę  
dętą, k tóra  w  dniu Św ięta  M ilicyjn ego  
brała czyn n y  udział.

Historia Miasta Trzcianki
II.

W ażnym  czyn n ik iem  w rozw oju  tak 
m iasta jak i w si T rzc ian k a  byli w łaściciele 
m ajątku. R o d z in a  C zarn k o w sk ich  posia
dała m ajątek T rzcian ka do p ołow y 18 stu
lecia. W roku 17 4 7  przechodzi T rzc ian ka 
na własno?ć hr. Stanisław a Pon iatow skie
go. Sprzedaż tak dużej własności nastrę
czała pow ażne trudności, to  też celem ła
tw iejszego uzyskania kupców , został cały 
obszar podzielony na trz y  części —  
T rzc ia n k ę , B iałą i K uźnicę. M ajątek 
T rzc ian k a  przypadał w  spadku hr. A n to 
niemu Laseckiem u, k tó ry  już po k ilku  la
tach odsprzedał m ajątek rodzin ie  Ś w in iar" 
skich z K ruszew a.

W k ró tce  po zajęciu terenów  nadnotec- 
{Î ,ich przez Prusy, F ry d e ry k  II . w ysunął 
^ a n  odkupienia m ajątku T rzc ia n k a  jako

fundacji szkolnej, celem ulokow ania kapi
tału 200 000,—  talarów , od które j to  sum y 
odsetki m ia ły  służyć dla polepszenia bytu  
nauczycieli pracu jących  na now o zyska
nych  terenach. K upn o jednak ro zb iło  się.

Z e  w szystkim i w łaścicielam i m ajątku 
T rzc ian k a  p row ad zili trzciańscy tkacze 
cichą w alkę. Starali się oni na w szelki 
sposób uniknąć płacenia cła, które nakła
dane b y ło  na gotow e sukna. Z  tego p o
w odu w ysyłali naw'et k ilk ak ro tn ie  rezo
lucje do króla  pruskiego naogól bezsku
tecznie.

W  dniu 24. c z ery c a  17 59  r. przeciągała 
nad T rzc ian k ą  szalona burza. Od uderzeń 
p iorunów  w ybuchł pożar równocześnie w 
k ilku  m iejscach. P raw ie całe m iasto spło
nęło. Pam ięć tego sm utnego i okropnego 
dnia pozostała u pG tom nych. O d tego 
wypadły.) dzień 24. czerw ca b y ł dniem 
św iątecznym  dla T rzc ian k i.

W  20 lat później, gdy szkody w yrzą 
dzone w  roku 17 59  zostały częściow o na
praw ione znow u du ży pożar w ybuch ł w  
mieście. P rz y  tym  pożarze cech kraw iecki, 
którego  akta cechow e padły pastwą p ło
m ieni, zorganizow ał jakgdyby pierwszą 
straż pożarną. W  tym  okresie bowiem  
cech ten zaczął się w  Trzcian ce  rozw ijać.

G d y  Fry d e ry k  W ie lk i zajął kra je  nadno- 
teckie liczył cech k raw ieck i 10-ciu  m i
strzów . O prócz cechu kraw ieck iego  był w  
T rzc ian ce  cech szew ski. N ajstarsze akta 
cechu szew skiego pochodzą z roku 17 38 . 
Po zajęciu ziem  przez Prusy, było  w 
Trzc ian ce  23 szewców.

Jeśli chodzi o tk aczy  trzciań sk ich  to  
ob jęcie ziem  nadnoteckich przez Prusy 
przyn iosło  im w ielkie  szkody. Poniew aż 
brak  było  sw ojskiej w ełn y, m usieli spro
wadzać ją z Polski, opłacając w ysokie  cła. 
T o  też zdystansow ały T rzc ian k ę  pod tym  
względem  takie  m iasta jak R aw icz , i 
W schow a, które  zostały p rz y  Polsce i m o
g ły  swoje sukna o wiele taniej zbyw ać. 
T k acze  trzciań scy utracili zatym  sw ój naj
w iększy  z b yt: W schód. N a  zachodzie nie 
m ogli oni tak  szybko znaleść ryn ku  zbytu , 
to  też c-d tego m om entu zaczyna się p o
w oln y upadek a następnie zanik  tego rze
miosła.

c. d. n.
*

O S IE D L IŁ E M  się jako adw okat w  T rzc ian 
ce. K ancelarię prow adzę p rz y  ul. S ta
szic.''. 4. W ito ld  Kw asek.

U suw ajm y napisy niem ieckie!.

*
P ropon ujem y O .O . K ap ucyn o m  z k o 

ścio ła św . A nton iego aby zm ien ili napis 
niem iecki na szkle u sufitu na napis pol
ski. W ydaje się nam, że p olsk i napis bę
dzie łatw iejszy do odczytania.

w PILE
D n ia  1 październ ika b. r. odbyła się w 

budynku szko ły  pow szechnej N r  3, pod 
przew odnictw em  podinspektora szkolnego 
pow iatu  p ilskiego ob. G irze jow skiego , w 
obecności dwu przedstaw icieli z k u rato
rium  szkoln ego poznańskiego, konferencja 
X I  rejonu ośw iatow ego. W  konferencji 
w zięły  udział grona nauczycielskie tutej
szych szkół, k ierow n iczka tutejszego „d o 
mu społecznego“ ob. m gr. M agierow a oraz 
przedstaw iciel R a d y  N aro do w ej a zarazem 
k ierow n ik  pilskiej drukarn i ob. K ow alew 
ski Tadeusz.

K onferencję  zagaił podinspektor ob. 
G irze jo w sk i, k tó ry  podał zebranym  do 
w iadom ości, że pow iat p ilski został p o 
dzielony na 1 1  re jon ów , w  których  ma się 
rozpocząć szerzenie ośw iaty . Program  tej 
p racy  zaw iera, w edług w ytyczn ych  m in i
sterstw a ośw iaty, utw orzenie kursów  do
kształcających I, II, Ill-g o  stopnia w  za
kresie szkół pow szechnych oraz szkół 
średnich, kursów  repo lon izacyjn ych  dla 
autochtonów , w yk ładó w  in form acyjn o- 
n aukow ych, bib liotek i p ow iatow ej oraz 
„D o m u  społecznego“  . K u rs  T-go stopnia 
ma za zadanie zgrom adzić w  sw ych  ra
mach ludzi dorosły ch-analfebetów , kurs 
Ii-g o  stopnia tych , k tó rz y  u ko ń czyli II I  
lub IV  klasę szko ły  pow sz., kurs Ii i-g o  
stopnia tych , k tó rz y  u ko ń czyli V  lub V I 
klasę. K u rsy . II i III stopnia odbyw ają się 
już w  P ile  p rzy  tutejszej szkole zaw odow ej. 
N a  k ursy repolonizacyjne m ogą być p rzy
jęte osoby, pochodzące z tutejszych  cere- 
nów  posiadające obyw atelstw o polskie , nie 
um iejące jednak pisać i czytać po polsku. 
K urs ten poprow adzi k ie ro w n ik  szkoły 
N r . 3 ob. Fran k o w ski, k tó ry  jeszcze raz 
zaw iadom i o  n ich  społeczeństwo, z pośród 
którego m im o odpow iednich ogłoszeń n ik t 
się dotychczas nie zgłosił.

W yk ład y  in form acyjn o-n aukow e w in n y 
być zorganizow ane w  m iarę w yłan ia jących  
się tem atów  n. p. „P en icylin a  —  jako 
w ażny środek lekarskiej lub t. p.

N a  terenie miasta musi pow stać b ib lio
teka, zaw ierająca obok dzieł literackich , 
dzieła naukow e, potrzebne w  pracy tak 
nauczycielstw u jak  też osobom sam okształ
cącym  się.

W  P ile  zostanie u tw orzona bib lioteka 
po zakupieniu książek za kw otę  około 
50 tys. zł., k tóra  została zebrana 3-go  m aja, 
w  dniu św ięta książki w  P ile  i w  C h o 
dzieży.

N ajw ażn iejszym  zadaniem naszego rejo
nu ośw iatow ego jest jednak utw orzenie 
„D om u  Społecznego“ , k tó ry  łączyłby  w 
sobie ludzi ze w szystk ich  w arstw  społecz
n ych  o  różnych  talentach. Zosta łaby w  
n im  zajęta cała m łodzież, k tóre j żyw otne 
s iły  m o głyb y być zużyte na piękne i 
w zniosłe cele. W  domu tem  m ogłab y być 
u tw orzona świetlica, w  której młodzież 
spędzałaby czas na m iły ch  i pożytecznych
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PRZENOSIMY
W  „G ło sie  W ielkopolskim “ z dn. 5. X .

19 46  r. ukazał sic a rty k u ł o p racy  M ilic ji 
O byw atelskiej w  W ielkopolsce z którego 
podajem y w  dosłow nym  brzm ieniu  nastę
p u jący  odcinek.

„W Z O R O W A  K O M E N D A  . . .

Jedn a z w zo row ych  Kom end P o w ia to 
w ych , to  kom enda w  Trzcian ce , która 
pod dow ództw em  ppor. A leksandra W izy  
jest bodaj najlepiej zagospodarowaną. 
W  Sarczu ob ok  T rzc ian k i kolonie letnie 
dla dzieci m ilicy jn ych , własna spółdzielnia, 
k tóra  założona w  lu tym  br. z kapitałem
12  tysięcy z ło tych , dziś posiada kapitał 
p rzew yższający 300 tysięcy  z ło tych , od
dzielne koszary ze sto łów ką i św ietlicą  dla 
m ilic jan tów . T o  w szystko jest dziełem  
jednego człow ieka, szanow anego przez 
w szystkich kom endanta W izy .

K om enda w  T rzc ian ce  m a zasięg od 
K rzyża  aż p o  Piłę, w  pasie 50 km  szero
k im  i 80 km  długim . T rzc ia n k a  leży m niej 
w ięcej w  sam ym  środku pow iatu , lecz po
w iato w ym  m iastem  jest obecnie Piła, le
żąca na skraju całego terenu. Przeniesiono 
tam  już starostw o i inne urzędy i ten sam 
los m a spotkać K om endę P ow iatow ą M .O. 
Je st to  naszym  zdaniem  nie bardzo trafne 
pociągnięcie, gdyż  obyw atel, m ający do

zabawach, k ó łk o  sportow e, teatrzyk  am a
torsk i, ch ór i t. p. K ółka  te n io głyb y się 
zająć p rzygotow an iem  odpowiednich im 
prez, z k tórych  dochody zostałyby oddane 
na zakup książek do b ib liotek i. Ja k  p o in 
fo rm ow ał zebranych ob. K ow alew sk i T a 
deusz jest ju ż  w  Pile odpowiedni budynek, 
b rak  ty lko  w yk w alifik o w an ych  s ił k ie ro w 
n iczych.

N a  szczególną uwagę zasługuje zbyt 
małe zainteresow anie się w ładz rządow ych, 
partii oraz społeczeństwa p ilsk iego  ośw ia
tą. Fak t ten potw ierd za  znikom ą ilość 
zebranych na konferencji. A  jednak spra
w y  o św iaty  są bodajże najw ażniejszą rzeczą 
w  naszym  odradzającym  się po 6-ciu la
tach n iew oli, państw ie. Szczególne zna
czenie m ają te spraw y na terenach od zy
skanych a w ięc  też i w  naszym mieście.

C z y ż  nie lepiej zresztą aby nasza m ło
dzież, m iast trw o n ić  czas na bezow ocnych 
p ijatykach  i hulankach zgrom adziła  się w 
św ie tlicy  „D o m u  Społecznego“ ?

C zy ż  nie lepiej aby ta m łodzież zużyła 
swe siły  w  celu utw orzenia jaknajzasobniej- 
szej b ib lio tek i, zaw ierającej piękne książki, 
przez w i e l u ,  po 6,cio letnim  ich braku 
upragnione?

Zestan ów m y się nad ty m  głęboko i 
p rzyczyń m y się do zrealizow ania tych 
p iękn ych  celów  w szyscy, bez —  w yjątku
—  od najstarszych do najm łodszych.

D n . 13 b. m. zbiórka na 
C A R I T A S  

dla najbiedniejszych

SIĘ DO PIŁY
załatwienia jakieś spraw y urzędow e, zm u
szony jest udawać się do P iły , odległej o 
praw ie 100  km , co jest za bardzo uciążliw e 
i kosztow ne. U w ażam y, że K om enda Pow . 
M .O. w inna pozostać w  Trzc ian ce .

Zw iedzając p o  drodze posterunek M .O . 
w  K u źn icy , podległy K om endzie Pow . w 
Trzciance, stw ierdzam y, że i tu w idać rękę 
w zorow ego kom endanta. N a le ż y  podkre
ślić, że każd y z posterunków  tej kom endy 
m a dla swej aprow izacji i dyspozycji rolę, 
k row ę i konia. W  całym  pow iecie  stosunek 
społeczeństwa do M .O . jest przyk ładn y 
i godzień p och w ały .“

N a  m arginesie tego artyku łu  chcem y 
stw ierdzić w  im ię bezstronności i p raw dy 
co następuje:

1) Jeże li ob. ppor. A leksander W iza jest 
zdolnym  organizatorem  i dzielnym  K o 
m endantem  M .O . w  Trzcian ce  —  to  nie 
ulega kw estii że p rzym ioty  te może dosko
nale w yk azać  rów nież i w  Pile.

2) K olon ie  letnie dla dzieci m ilicy jn ych  
w  Sarczu n ie  są in stytu cją  która  musi 
przenieść się do siedziby w ładz p ow iato
w ych  i doskonale może egzystow ać nadal 
w  tej samej m iejscow ości.

3) Spółdzielnia M .O . w ykazu jąca tak 
zn akom ity  -dochód z  całą pew nością nie 
czerpie go 7. „m an n y bożej“  spadającej w y 
łącznic w  Trzc ian ce , lub z u k ry ty c h  w  tej 
m iejscow ości podziem nych  skarbów  —  a 
zapewne z uczciw ej p racy  swego kierow 
n ictw a. N ie  może być żadnych przeszkód 
aby praca ta nie m iała  być w ykon yw an a 
w  ten sam im ponujący sposób rów nież na 
terenie P iły , nie lik w id u jąc  zresztą trzciań- 
skiej placów ki, bo przecież pozostanie tam 
m iejska K om enda M .O .

4) Oddzielne koszary ze świetlicą i sto
łów ką dla m ilic jan tów  m ożna doskonale 
zorganizow ać w  Pile.

5) Obecne w y m ia ry  obszaru pow iatu  
p ilskiego nie przekraczają 65 X  40 km w  
n ajbliższym  zaś czasie oczek iw an o jeit 
p rzyłączenie gm in ze w schodu północy i 
południa dzięki czem u P iła  nie będzie le
żała na skraju  swego pow iatu .

Trud n ości dla obyw ateli m ających do 
załatw ienia spraw y w  starostw ie czy K o 
mendzie M .O . względnie innych  urzędach 
są te same co w  T rzc ian ce  z w yjątkiem  jej 
najbliższej o k o licy . D o P iły  jedzie się tym  
sam ym  pociągiem  i tym  sam ym  się w raca. 
Pół god zin y dłuższa podróż nie jest żadną 
tragedią.

6) M am y nadzieję że przeniesienie ko
m endy pow iatow ej do P iły  nie może być 
pow odem  pogorszenia się zarów n o pracy, 
jak w aru n k ów  ży c io w o  aprow izacyjn ych  
poszczególnych posterunków  gm innych  w 
pow iecie, n ie  może rów n ież w p ływ ać na 
stosunek społeczeństwa do M .O.

M am y nadzieję, że „G lo s  W ie lk op o lsk i“ 
pism o czytane n ie ty lk o  przez urzędy w 
Trzc ian ce , ale rów nież przez cale społe
czeństw o P iły  zechce z w ró cić  swym. współ-

U R E G U L O W A N IE  P R A W A  W Ł A S N O Ś C I 

N A  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H
W arszaw a. K om itet E kon o m iczn y R a d y  

M inistrów  na posiedzeniu w  dniu 10  w rze
śnia br. uchw alił opracow an y przez M ini
sterstw o Ziem  O dzyskanych  pro jekt de
kretu o przekazyw aniu  osobom fizyczn ym  
oraz osobom praw nym  praw a publicznego 
i p ryw atn ego , poniem ieckiego m ienia nie
rolniczego na obszarze Ziem  O dzyska
nych .

D ekret ten po uchw aleniu przez Radę 
M inistrów  i przyjęciu  go przez Prezydium  
K rajow ej R a d y  N aro do w ej będzie posiadał 
decydujące znaczenie dla ostatecznego ure
gulowania wlasnosci n ierolniczej na Z ie 
miach O dzyskanych.

Zanim  dekret ten wejdzie w  życie u ko ń 
czona musi być jednak akcja upaństw o
wienia przedsiębiorstw  poniem ieckich, 
która  stanow i etap p ierw szy procesu usta
bilizow ania stosunków  w łasnościow ych 
w  tej dziedzinie.

U staw a z dnia 3 stycznia br. o  upań
stw ow ieniu  podstaw ow ych gałęzi gospo
darki narodow ej przew iduje bowiem , że 
w szystkie przedsiębiorstw a poniem ieckie 
przechodzą bez odszkodow ania na w ła
sność państwa, ich upaństw ow ienie w t r y 
bie u staw y z dnia 3 stycznia br. stanowi 
podstawę praw ną dla dysponow ania przez 
państw o tym i przedsiębiorstw am i w  ra
mach now ego dekretu, uchw alonego osta
tn io  przez K om itet R a d y  M inistrów . 

| U państw ow ienie przedsiębiorstw  ponie
m ieckich na Z iem iach  O dzyskanych nic 
oznacza bynajm niej, że w szystkie te przed
sięb iorstw a pozostaną przedsiębiorstw am i 
p ań stw ow ym i. T y lk o  część przedsię
b iorstw  pozostanie w sektorze państw o
w ym , liczne zaś przedsiębiorstw a zostaną 
przekazane sektorow i spółdzielczem u i 
pryw atnem u.

Prace w ojew ódzkich  kom isji dla spraw  
upaństw ow ienia przedsiębiorstw , działają
cych w  ram ach ustaw y z dnia 3 stycznia 
br., są, jak z tego w yn ika , sharm onizow ane 
z 'p rzysz łym i zam ierzeniam i co do prze
kazania znacznej części przedsiębiorstw  
poniem ieckich na rzecz spółdzielczości 
i in ic ja tyw y  p ryw atn ej. O d spraw nego i 

szybkiego załatw ienia akcji upaństw ow ie
nia przedsiębiorstw  poniem ieckich jest 
w ięc uzależniony term in ostatecznej regu
lacji praw nej stosunków  w łasnościow ych 
na Z iem iach  O dzyskanych.

p racow n ikom  uwagę aby w  pracy  swej 
k ierow ali się koniecznym  w  tych  w aru n 
kach ob jektyw izm em .

M am y rów nież nadzieję że a rtyk u ł ten 
nie jest inspirow any przez Kom endanta 
M .O . w  Trzc ian ce .

W ładze i u rzędy niezespolone w inny 
urzędow ać w  siedzibie w ładz p ow iatow ych  
i P ila  oczekuje że bez dalszych zw łok  i w y 
krętów  zostaną one przeniesione.

A  to , że w Pile trzeba jeszcze w ęce j 
pracow ać i budow ać —  p ow in n o  być  ̂ Jko 
dla napraw dę dzielnych ludzi i <•  ̂ eh
obyw ateli Rzeczyp osp olite j —  zac ^
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K R O N I K A  P I Ł Y
Życie kulturalne

W dniu 3-X .46  r. odw iedził P iłę  zespół 
„W arszaw skiego T eatru  A k tu a ln o śc i“  pod 
k ier. znanego kom ika Janusza Ś c iw iar-  
skiego.

D w ugodzinny program  czw órka sym pa
tyczn ych  ak to ró w  w ypełn iła  hum orem  
i p iosenką, oraz aktualną satyrą  p o li
tyczną.

Zespół jest zgrany, artyści gra jąc zre
sztą bez w ysiłków  zdobyw ają sobie całko
w icie  spragnioną ro zry w k i publiczność 
pilską.

Spektal odbył się w  sali Z Z K  p rz y  w ar
sztatach g łów nych  i koniecznym  jest 
zw rócenie uw agi gospodarzom  sali na je
den p rz y k ry  szczegół.

O to, pom im o że b ilety są podzielone na 
kategorie i num erow ane, niem a n ikogo dla 
u trzym an ia  porządku co pow oduje n ie
słych an y bałagan: publiczność zakupująca 
najdroższe m iejsca zm uszona jest stać lub 
szukać m iejsca gdzieś z  ty łu , podczas gdy 
p ierw sze mejsca okupuje brać z m ocn ym i 
łokciam i ale za to  bez skrupułów  i bez... 
biletów .

N iesłych an y ścisk p rz y  w ejściu  na salę 
odstrasza kulturaln iejszych  w idzów , a ca
łość czyn i w rażenie, nie im p rezy  ku ltu ra l
nej w m ieście, ale w ystępów  sztukm istrza 
w  kurnej izb ie  na Polesiu, gdzie sąsiady 
pchają się gdzie i jak  k to  m oże... M am y 
nadzieję, że ten anorm alny stan rzeczy 
ulegnie gru n tow n ej zm ianie.

*
W sobotę dnia 4.X.4<$ r. stały teatr am a

torski „B agate la“  p rz y  ul. Stalina 76 
(daw niej „P o lo n ia “ ) zainaugurow ał sezon, 
w ystaw ia jąc dram at w  4 aktach p. t. „M ag 
da“  nagrodzony na kon kursie  lubelskim  w 
ub. roku.

Obszerna, najw iększa w  tej ch w ili w  P i
le sala została częściow o odnow iona i w i
doczne są w ys iłk i k ie ro w n ic tw a  aby stw o
rzyć  p laców kę kulturalną z praw dziw ego 
zdarzenia. M am y nadzieję że praca ta uda 
się i że publiczność nasza znajdzie miejsce 
gdzie będzie m ogła zaspokoić  sw ój „g łód  
teatru “ .

Zespół św ie tlico w y  Pow . U rzędu  In f. i 
P ropagan dy postaw ił sobie za cel, aby te
atr ten stał na n ajw yższym  poziom ie, tak, 
żeby w  przyszłości stać się zaczątkiem  
p raw dziw ego teatru zaw odow ego. N iech  
że im  się to uda!

W racając do sam ej sztu k i, przedstawia 
ona fragm en t z czasów  okupacji.

R zecz  dzieje się na w si polskiej, a ponie
w aż „ch łop akom  z lasu“  w szystko  się uda
je, a vo lksdo jcze i N ie m cy  giną i uciekają, 
w ięc  pom im o dram atu na w idow ni w y 
buchają co ch w ila  salw y śm iechu. N aw et 
srogi o fice r G estapo nie budzi grozy , a 
n iem ieck i żandarm  ze sw ym  doskonale u- 
jętym  „rzym sk im  k rok iem “  budzi n ieo p i
saną w esołość. T a k  to b y ło  i w  rzeczyw i
stości.

Z  artystów  w yró żn ić  należy ob. ob. 
G rzelaka i K ow alsk iego , k tó rz y  jednak sta- 
now czo nic pow in n i odrabiać k ilku  ró l. 
C harakteryzacja  (dość dobra) nie pomaga. 
Publiczność nie rozum ie jak im  sposobem 
ż y w y  K ogut w  postaci gestapowca szuka 
zabitego volksdeutscha K oguta.

T y tu ło w ą  rolę M agdy dobrze odegrała 
ob. G łuszków na.

N a  zakończenie w ypada nam życzyć  no
wej p laców ce jaknajlepszego rozw oju  i do
skonalenia się.

Zakończenie !. kursu kierowców 
samochodowych w Pile.

K u rs k ie row ców  sam ochodow ych roz
poczęty dnia 18  lipca b. r. został zakoń 
czony w dniu 7 października

N a  5 6 kursantów , przew ażnie m łjiieg o  
narybku u koń czyło  54, a w ięc w yn ik  b. 
dobry.

In icjatoram i i ty m i, k tó rz y  w łożyli naj
w ięcej pracy  są: ob. ob. W ołejko  W iktor, 
k ierow n ik  kursów  i Z im n och  E dw ard.

K om isja  egzam inacyjna przyjechała z 
Poznania. N a  uroczystym  zakończeniu 
przem aw iali ob. ob. G ra jek  vicestarosta, 
ob. B urzyń sk i —  w iz y ta to r  z Poznania, 
ob. K ow alew sk i Zb . viceprezes ob. R . N ar 
i ob. Stypko .

M ó w cy  nakreślili cele i zadanie k ie ro w 
ców  sam ochodow ych. „ Je d n ą  z przyczyn  
m ilitarn ego upadku w  r. 19 39  było  w ła
śnie brak sił facho w ych  szoferskich jak  i 
w ogóle m o toryzac ji. D la przykłedu  p o
dano, że w r. 19 39  b y ło  w  całej Polsce 4 1 
tys. różnych  pojazdów  m echanicznych, 
gd y w  tym  sam ym  roku  Berlin  posiadał 
ich 300 tys. M ów cy  apelow ali do k u r
santów  aby w  pierw szym  w zględzie  prze
strzegali p rzep isów  drogow ych  (p o licy j
nych) i n ielckcew ażyłi sobie przechod
niów . »N ie  p lam cie p rop orczyk a szofer- 
skiego! B ądźcie  trzeźw i i pracujcie nad
sobą i udoskonalajcie się —  nabyw ając 
w iedzy fachow ej.

N astęp n y kurs ju ż  się rozpoczyna, za
pisy przyjm u je  sekretariat —  ul. W ałki 
M łodych  w  budynku Z w . W . M łodych .

S.

Pszczelarstw o w Piie i okolicy
K ied y w  czerw cu ub. roku zjaw ili się 

pierw si p ion ierzy-pszczelarze, to  n aliczyli 
na terenie naszego miasta 2 6 pni pszcze
lich, czyli n ieco ponad 2 proc. w  stosunku 
do stanu przedw ojennego, w ynoszącego 
w edług sta ty sty k i z 19 39  r. odnalezionej 
po niem ieckim  Z w iązku  Pszczelarzy 1400 
pni.

Jeszcze w  lipcu ub. roku pow stał tu 
P ow iatow y  Zw iązek  Pszczelarzy, zorgani
zow an y jako  p ierw szy na Z iem iach  O d
zyskanych! Z w iązek  ten dzięki staraniom  
K om isarza Ziem skiego ob. M ączewskiego 
o trzym ał od H aziajstw a A rm ii R ad ziec
k iej w  H am rze 17  pni pszczelich, które  

| zostały  zazim ow ane w  jednym  miejscu pod

MIOTŁĄ PO RYNSZTOKU
A kładka na G łdzie  bez z m ian !!!

Poniew aż na zebraniu w spraw ie u tw o
rzenia K om itetu  O dbudow y D om u Staszi
ca padł p ro jek t rozebrania domu Staszica
—  jako zb yt zniszczonego a w ybudow ania 
w  innym  m iejscu okazalszego budynku w 
now oczesnym  stylu , prop on u jem y K ra k o 
w ianom  rozebrać Sukiennice a w ybud o
wać w zam ian  drapacz chm ur.

Pocóż rozb ierać obyw atele! P oczekaj
cie z odbudow ą do w iosny a dom  bez na
kładu p racy  i p ien iędzy sam się rozbie
rze.

kierunkim  Pow . Instr. Pszczclnictw a 
i podkarm ionc cukrem  przydzielonym  
przez W ojew . Zw iązek  Pszczelarzy. N a  
wiosnę m ógł w ięc Zw iązek  obdzielić 2 j-c iu  
człon ków  51 pniam i w  tym  4 1 poniem iec
kim i i lo-ciom a rojam i n ow ym i, o fiaro 
w anym i przez pszczelarzy w  ramach 
w spółpracy zw iązkow ej.

D zięki obfitośjzf n ow ych  ro jek  i p rz y 
w ozu pszczół z starych  ziem Polski a na
w et zza Buga, obecny stan pni pszcze
lich na terenie miasta w yn o si ok o ło  220, 
przyczyn i liczba pszczelarzy zw iązkow ych  
dochę^zi do 60-ciu. U biegłej z im y został 
na terenie naszego m iasta zorgan izow an y 
trzyd n io w y kurs tak dla początku jących  
jak i z dziedziny chorób pszczelich, celem 
w yszkolenia rzeczoznaw ców  zdolnych  do 
w alk i z tym i chorobam i. D la  utrw alenia 
i pogłębienia tem atów  w yśw ietlone by ły  
przezrocza.

W  m iędzyczasie pow stał tu M iejski 
Zw iązek Pszczelarzy, k tórego  sekretarzem  
jest ob. Lanocha Ja n , K resow a 2! M iejski 
Z . P. odbyw a comiesięczne zebrania a to 
zim ą w  lokalu zw iązku, latem  w  pasiekach, 
kole jn o u poszczególnych członków . Z a 
pisy na cz ło n ków  i m iłośników  pszczelar
stw a p rzyjm uje każdego czasu sekretarz 
zw iązku.

W  zw iązku z nadchodzącą p orą  zim ową
i koniecznością zaopatrzenia pszczół w  za
pasy zim ow e, pszczelarze nasi z braku 
p rzyd zia łów  cu k ro w ych  dla pszczół przed 
zim ą, znajdują się w  b. tru dn ym  położe
niu, gdyż  idąc po linii rozm nożenia skrom 
nego stanu pasiek, niewiele zebrali miodu 
a rodzin y pszczele muszą p odkarm ić cu
krem  zakupion ym  po cenach ryn k ow ych .

Praw ie analogicznie przedstawia się stan 
pszczelarstw a w  pow iecie. O prócz M iej
skiego Z . P. w  Trzcian ce , znajduje się sześć 
G m in  Z w iązk ó w  Pszczelarzy a m ianow i
c ie : G . Z . P . K rzy ż , S iedlisko, D zierzążn o- 
W ielkie, Jędrze jew o , K uźn ica Jędrzejew ska 

i W’ ieleń. W szędzie n apotkali osiedleńcy 
i repartrianci, niedobitki daw n ych  pasiek, 
to też wszędzie trzeba pracow ać od pod
staw . W edług kolejności najlepiej rozw ija  
się praca tych  Z w ią z k ó w : w  D zierzążn ie 
W ., K rzy ż u  i Trzc ian ce . Zet.



ZJAZD PARTII PRACY W  PILE
D n ia  6 p aździern ika b. r. odbył się w 

Pile I. W alny Z jazd  P o w ia to w y  Stron n ic
tw a P racy . P o  u roczystym  nabożeństwie 
w  kościele Św. A n ton iego , delegaci i za
proszeni goście zebrali się w  lokalu Z a 
rządu P ow iatow ego Str. P racy , p rzy  ul. 
B row arnej 3. Sala zebrań gustow nie była 
udekorow ana em blem atam i p ań stw ow ym i, 
ba rw am i n arod ow ym i i sym bolam i S tro n 
nictw a. N ad  stołem p rezyd ialn ym  w idn ia ł 
napis —  hasło Z jazd u : „ ...T w ó rz m y  życzą 
n ow y ład ...“  O ko ło  godz. 1 1  -ej, prezes Z a 
rządu P ow iatow ego , kol. R a n -R o k ick i o- 
tw o rz y ł Z jazd , w itając przedstaw icieli 
w ładz, stron n ictw  p o lityczn ych , związków' 
zaw odow ych, organ izacyj społecznych, 
gości i delegatów.

W  krótkim  zagajeniu  prezes podkreślił 
znaczenie, zadania i cele Z jazd u , poczem 
nastąp iły  m o w y p ow italne.

W  im ieniu  P olsk iej P artii Socja listycz
nej w ita ł Z jazd je j przew od n iczący , ob. 
K ow alew ski, podkreślając w  swej m ow ie 
przyjazne stosunki i szczerą w spółpracę, 
łączące od roku obie partie  na tut. tere
nie. M ow ę swą zako ń czy ł życzeniam i p o
m yślnych obrad, w znosząc ok rz y k  na 
cześć Polski i Je j  R ządu , k tó ry  zebrani 
trzyk ro tn ie  p ow tó rzy li. W  im ien iu  S tro n 
n ictw a D em okratyczn ego zabrał głos se
kretarz, ob. Sledziński, kładąc w  swej 
m ow ie g łów n y nacisk na konieczność jak 
najściślejszej w spółpracy w szystk ich  stron 
n ictw . Ż ycząc Z jazd ow i p om yślnych  o- 
brad, w zniósł o k rz y k  na cześć Polski i Je j 
Rządu .

W  dalszym  ciągu p rzem aw iał im ieniem  
Z w iązk u  Z aw . Pracow n. Państw , jego pre
zes. ob. K cleń czu k , im ieniem  Z w . Zaw . 
Prac. K o le jow ych  jego sekretarz, ob. K r ó 
likow ski i inn i.

Z  pow odu n iep rzyb ycia  prezesa Z arzą
du W ojew ódzkiego w  Pozn an iu , k tó ry  
m iał w yg ło sić  re ferat p o lity czn y , od czy
tana została przem ow a prezesa Str. Pracy 
W id y-W irsk iego, w ygłoszon a na ostatnim  
posiedzeniu R a d y  N aczeln ej S. P. w  W a r
szaw ie. N a  zakończenie p ierw szej części 
Zjazdu  zabrał głos prezes K o la  S. P . w 
Trzc ian ce , kol. P io tro w sk i. W  przem ow ie 
swej zrob ił k rótk i przegląd h istoryczn ego 
rozw oju  Polski, zw raca jąc uwagę na w ady 
charakteru  narodow ego Polaków , które 
doprow adziły  O jczyzn ę naszą do upadku 
i które jak  n ajszybciej w in n iśm y w y k o 
rzenić.

P o godzinnej przerw ie, w  czasie k tórej 
delegaci, spożyli w sp ó ln y ob iad , przystą
p ion o do w łaściw ych  obrad. N a  w n io 
sek prezesa w yb ran o na przew odniczące
go kol. Jó zefo w sk iego , na zastępcę kol. 
M ichalaka, a na sekretarzy Zjazdu  kol. 
kol. K ró lik o w sk ieg o  i Saw ickiego. N a 
w niosek przew odniczącego w yb ran o k o 
m isje : m andatow ą, w yb orczą  i w nioskow ą, 
które  udały się na narady. N astępnie ustę
pujący Zarząd P ow iatow y  składał spraw o
zdania ze swej rocznej działalności. Pre

zes, kol. R a n -R o k ick i w  sw ym  obszernym , 
interesującym  spraw ozdaniu nakreślił o- 
braz rocznego rozw oju  organizacyjnego 
Str. P racy  na tut. terenie. M ów ca zobra
zow ał p iętrzące się początkow o ogro m 
ne trudności, które  jednak dzięki n iezm or
dow anym  w ysiłkom  przezw yciężono . N a j
w iększym  jednak utrudnieniem  pracy, 
była  rozdw ojon a lin ia  polityczn a Stro n 
nictw a. T o  też lip co w a reorganizacja 
Stro n n ictw a w płynęła na ro zw ój w  tere
nie jak  o żyw czy  e lik sir. D w a nowe, silne 
Koła, zw ie lokro tn ien ie  aktyw n ości w p ra
cy społecznej i organizacyjnej —  oto  jej 
efektyw n e u nas w y n ik i. N a  zakończenie 
prezes, składając swą fun kcje  w ręce Z iaz- 
du, zaapelował do zarządów  K ó ł i w szy
stkich  cz łon ków  o  zwiększenie ak tyw n o
ści w  okresie przed w yborczym . Sp raw o
zdanie prezesa zebrani nagrodzili huczny
mi oklaskam i.

N astępnie złożył spraw ozdanie sekre
tarz, kol. T o po lsk i, przedstaw iając liczbo
w o roczną działalność organ izacyjn ą  Z a 
rządu i przedstaw icieli S tro n n ictw a  wr pra_ 
cach p aństw ow ych, polityczn ych , społecz
nych i organizacyjnych.

M ów ca podkreślił w ielką żyw otn ość tut. 
k om órk i S tr. P racy , k tóra  ma sw ych  przed
staw icieli we w szystk ich  urzędach, zw iąz
kach zaw odow ych  i organizacjach  społecz
nych, a nawet jest reprezentow ana w R a 
dzie N aczelnej Str. Pracy.

P o szczegółow ym  spraw ozdaniu  skar
bnika, kol. L isieckiego, referow ał prze
w odn iczący k om isji rew izy jn e j, kol. W i- 
k ło. S tw ierdzając w sw ym  spraw ozdaniu 
w zorow e prow adzenie ksiąg kasow ych, 
jak i racjonalną gospodarkę finansow ą, 
postaw ił w niosek o  udzielenie ustępujące
mu zarządow i absolutorium , k tó ry  Z jazd , 
po k rótk ie j, lecz rzeczow ej dyskusji nad 
spraw ozdaniem , p rzyjął przez aklam acje.

P rzystąp iono do w yboru  now ych  w ładz. | 
Z ap ro jek tow an y przez kom isje w y - ' 
borczą skład Zarządu P ow iatow ego i k o 
m isji rew izy jn e j Z jazd  uch w alił jedno
głośnie.

N o w y  Zarząd P ow iato w y przedstawia 
się następująco:

Prezes kol. R a n -R o k ic k i, P ila  (pono
wnie).

C zło n k ow ie  kol. Senderski, P iła  (pono
w nie, kol. Jó zefo w sk i, P ila , kol. L is ieck i 
Pila (ponow nie), kol. Leszczyń sk i, T rzc ia n 
ka, kol. K lu siń sk i, P iła , ko l. Tom aszew ski 
Piła.

D o kom isji rew izyjn ej Z jazd  w yb rał:
K ol. W ik ło  (ponow nie), kol. Saw ick i 

(ponow nie), kol. Z y sk o  —  w szyscy z P iły .
P o dokonaniu w yb oru  w ładz p o w iato 

w ych , kom isja w n ioskow a przedstaw iła 
p ro jekt uchw ały (podajem y oddzielnie). 
N iem ilkn ące  oklaski zastąpiły  procedu
ralne uchw alenie.

N astępnie zabrał głos kol. R a n -R o k ick i, 
dziękując za zaufanie, jak im  obdarzył go

DO WIADOMOŚCI

WSZYSTKIM K U PC O M
R eferat A pr. i H andlu  w Pile —  na 

m ocy zarządzenia U rzędu W ojew ódzkiego 
Poznańskiego (W ydz. A p r. i H andlu) po-t 
daje do w iadom ości, iż wobec upływ u ter
minu (dnia 1. V II . rb.) do w noszenia po
dań o koncesje na prow adzenie przedsię
biorstw  przem ysłu gastronom icznego, przez 
osoby prow adzące takież  przedsiębiorstw a 
na podstawie dotychczasow ych  przepisów, 
U rząd W ojew ód zki poleca na m ocy dekretu 
z dn. 30. XI. 45 o  koncesjonow aniu  przed
siębiorstw  gastronom icznych (Dz. U . R . P. 
•57 poz. 322) i praw a przem ysłow ego z 
dnia 7. 6. 19 2 7  w  brzm ieniu  ustalonym  
ustawą z 10 . III. 19 34  (Dz. U . R . P. n r 40 
poz. 507 i rozporządzeniem  z  28. X II . 19 34

1) p rzym usow o zam knąć te zakłady ga
stronom ., które  nie staw iły  w n iosków  o 
koncesje i prow adzą ten  przem ysł bez 
upraw nień  w g. art. 7 praw a przem ysłow ego.

N ależy  danym  zakładom  doręczyć odpo- 
w iedne orzeczenie, które w inno zaw ierać:

1) oznaczenie zakładu gastronom icz- i 
nego,

2) podstawą prawną,
3) wskazanie środków  praw n ych  p rz y 

sługujących zakładow i,
4) k lauzulę, że w niesienie odwołania, 

n ie  w strzym uje natychm iastow ego 
w ykon an iu  zarządzenia.

2) N iezależnie od tej akcji, należy prze
p row adzić kon tro le  przedsiębiorstw  han
dlow ych , posiadających potw ierdzenie 
zgłoszenia na prow adzenie in n ych  rodzaji • 
handlu lub przem ysłu, a trudniących  się 
nielegalnie czynnościam i gastronom iczny
m i. C el tej k on tro li m a być, zaniechanie 
przez te przedsiębiorstw a nielegalnego 
prow adzenia przem ysłu gastronom icznego. 
U rząd W ojew ódzki przypom in a, że poda
wania do spożycia na miejscu sprzedaży 
jak ich k o lw iek  p otraw , napojów  lub tp 
dozw olone jest ty lk o  w  przedsiębiorstw acl' 
gastronom icznych  i w zw iązku tym , poda
w anie w budkach i kioskach, sklepach spo ' j 
żyw czych , sklepach cu k ierk ów , -piw a, w o 
dy sodow ej lub lem oniady, jest nie dopu 
szczalne. i karalne. Istniejące w  tych  sklc j 
pach urządzenia konsum eji jak sto lik i, 
krzesła, szk lan ki, f iliż a n k i itp. w in n y  być 
niezw  ocznie z likw idow an e.

Szczegółow ych  spraw ozdań z przepro
w adzonych akcji w  terenie oczekuje Urząd 
W ojew ód zki w  term inie i-m iesięcznym  od 
dnia o trzym an ia  niniejszego polecenia. 1

Z jazd , w ybierając pon ow n ie , na prezesa
i zapewnił ogó ł o  dalszej w ytężon ej p ra cy ,3 
co zebrani p rzyjęli gorącym i oklaskam i.

Z am ykając  Z jazd , p rzew odn iczący, kol- 1 
Jó zefo w sk i podziękow ał ustępującem u > : 
z łożył życzen ia  ow ocnej p racy  n o w o w y -1 
branem u zarządow i, oraz w yraz ił uzna' • 
nie dla delegatów za pow ażny, rzeczowy* 
nacechow any poczuciem  odpowicciziaM- 
noś ci, przebieg Z jazd u.

I łasi m „cześć p racy“ i odśpiewaniem  
R o ty  Z jazd  zakończono-
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SP OR T
N iedzielne ro zg ryw k i p iłkarskie p rzy-

niosły następujące rezu ltaty :
A K S — R K S  i : 4 (o :o). Przebieg g ry  w 

pierw szych AU części zaw odów  nie w skazy
wał na to , ile A K S  poniesie klęskę. W  pra
w dzie pod koniec m eczu gracze A K S  
spuchli— uw ydatnił się tu brak system a
tycznego treningu u n iek tórych , głów ną 
jednak przyczyn ę przegranej, należy upa
tryw ać  w jedenastce podyktow an ej przez 
sędziego za rzekom ą „rę k ę “ , k tórej napra
w dę n iebyło  a co zdeprym ow ało drużynę 
gospodarzy.

D o p rzerw y u trzym ał się w yn ik  bez- 
bram kow y p rzy  obustronnej przejściow ej 

przew adze. W  drugiej połow ie A m atorzy  
z miejsca przeszli do ataku zdobyw ając już 
w trzeciej m inucie prow adzenie przez M a- 
jerow icza. W  8-m ej m in . goście w yrów - 
nyw ują z rzutu karnego. W  dalszym  cią
gu zaw odów  gospodarze m ają w ięcej 

: z g ry , zagrażając raz po raz bram e - gości. 
H yperkom bin acje  podbram kow a i brak 
zdecydow anych  strzelców  nie - pozwalają 
jednak na cy fro w e  uw yd atn ien ie  tej prze
wagi.

Pod koniec meczu do głosu dochodzi 
R .K .S . D w a z licznie przeprow adzonych  
ataków  przez g raczy  Sass-Kasprzak N o
w ak, uw ieńczone zostają pow odzeniem .

Sędzia Sobański z Poznania za słaby na 
prow adzenie takiego meczu. O graniczał 

^ ię  do częstego upom inania graczy , od- 
gw izd yw ał m om enty g ry  zbyt późno, 
zw yk le  na podstaw ie reakcji g raczy  lub 
publiczności, nie w zią ł pod uwagę zejścia 
jednego gracza bez zgłoszenia się z boiska, 
bowiem  na fakt ten pow inien  był z miejsca 

; zareagować.

K K S -H K S  T rzc ian k a  3 :0 . Z  pow odu nie 
law ienia się d rużyn y H K S , sędzia od- 
w izdał zaw ody, przyzn ając zw ycięstw o 

¡ K S  w alkow erem .
P rz y  tej okazji należy z p rzyk ro śc ią  

1 w ierdzić , że niektóre k lub y pozw alają 
\ obie na zgłoszenie się do g ier o m istrzo- 

! puwo, jednak w  ro zgryw k ach  zam iejsco- 
'/¡vych  udziału nie b io rą  —  narażając tak 

gospodarzy jak i publiczność na zawód. 
: Zet.

'„KS, Piła —  St. M łodz. K at. C zarn ków  
4 :1  ( 3 3 :1 ) .

Sp otkan ie  p ow yższych  drużyn  w zbu- 
1 iz ilo  w śród publiczności p ilsk iej duże za
in te re so w a n ie , gdyż sprow adziło  m im o 

liepogody o k o ło  400 osób. D ru żyn a  czarn-
I. *owska z m iejsca w zięła in ic ia ty w ę  w 
i »woje ręce, przeprow adzając k ilka elektow -
- ly h  ataków . W  1 1  m in. drużyna ta zdo- 
i- 3yła prow adzenie po strzale z kornera. 
y. W dalszym  przebiegu g ry  R K S  nie ty lko

„ ś w ią ty n i“ . D obrze w alo ry  fizyczn e dru
żyn y  robotniczej i w ytrzym ałość na tem po 
robią swoje. W yrów n an ie następuje 
strzałem  N o w ak a w  27  min. W  3 i  min. 
sędzia dyk tu je  w o ln y  z ić  m etr. E kzekw uje 
Sass strzelając n ieuchronnie drugiego goła. 
K ró tk o  przed przerw ą tenże gracź, p o
d yk tow an y  za rękę k arn y  zam ienia na 
trzecią bram kę.

P o przerw ie obraz g ry  niewiele się zm ie
n ia. C zarn k o w iacy  m im o przem ęczenia 
skuteczny staw iają op ór a n iekiedy udatne 
przeprow adzają przeboje przez m łodziut
k iego  praw oskrzydłow ego Jcsse H enryka, 
gracza k tó ry  dawał sobie lekko rade ze 
starym i ru tyn ow an ym i przeciw n ikam i. 
B rak  w spółpracy szczególnie ze stron y za
służonego w eterana sportu D om agalskiego, 
k tórego  miejsce p ow in n o  być w  drużynie 
„O ld  B o jó w “  nie p ozw o lił koń czyć tych 
zagrań pow odzeniem . Z  drugiej strony 
gospodarze czują się coraz lepiej, bohate
rem ich d rużyn y to  Sass, k tó ry  w dniu 
tym  poraź trzeci odniósł sukces ustalając 
w yn ik  spotkania strzeloną drugą jede
nastką.

Sędzia M roczyn sk i z Poznaniu spraw ie
d liw y za w yjątk iem  niezauw ażenia „ r ę k i“ 
na polu karn ym  gospodarzy, w yw iązał się 
z swego zadania dobrze. Zet.

Ks -Luboszan/n T rzc ian ka —  A K S  P iła  1 : 1
G ra  p ow yższych  drużyn  m iała m iejsce 

w  T rzc ian ce . O dbyła się ona w  czasie u- 
lewnego deszczu to  jest w w arunkach  a- 
norm alnych . P o przyjeździe  Luboszanina 
na mecz do P iły , będziem y m ogli coś k on 
kretnego p ow iedzieć o  jego w alorach.

Stan  tabeli gier o m istrzostw o P .O .Z .P . 
N . gru p y  V I I  przedstaw ia się jak nastę
puje:
R K S  4 7 1 1 3 : 4
K K S  3 5 1 9 : 3
A K S  4 3 5 7 : 1 0

Stan tabeli z ro zg ryw ek  klubów  poza 
P iłą  z braku k on kretn ych  danych nieu- 
m ieszczam y.

Zagrożony odcinek frontu
Jak iego  fro n tu? C z y ż  nie jest już daw 

ne po w ojnie?
W szystk o  to  praw da, a jednak istnieje 

bardzo pow ażne zagrożenie pew nego od
cinka naszego życia  społecznego z p ow o
du braku zrozum ienia co do szyb
kiego zabezpieczenia nadających się jeszcze 
do u żytku  m ieszkalnego w ielu gm achów  
w  Pile.

N iek tó rym  potężnym  zabudow aniom  
brak w szak ty lk o  dachów , aby b y ły  już 
zupełnie zabezpieczone przed zgubnym i

OGŁOSZENIA STAROSTWA
S T A R O S T A  P O W IA T O W Y  

P IL S K I

N a  skutek działań w ojennych znaczna 
część ksiąg gru n tow ych , szczególniej na 
Z iem iach  O dzyskanych  uległa zniszczeniu, 
względnie została rozgrabiona, a obecnie 
niszczy się rozrzucona po zabudow aniach 
i podw órzach , a b rak  ich  spraw ia dużo 
k łopotu  w ładzom  sądow ym .

U prasza się przeto  zw ró c ić  baczną uw a
gę na w yżej wspom niane księgi gruntow e 
i w  razie odnalezienia tako w ych , odpo
w iednio zabezpieczyć je i natychm iast za
wiadom ić władze sądowe.

Starosta p ow iato w y 
(— ) W . C egiełka 

Piła, dnia 2 p aździern ika 15)46 r.
+•

Starosta P ow iatow y  w  P ile  
N r  O J.9 '8 6 '4 6

D o W szystkich O byw ateli
Pow iatu  P/lskiego

Podaję do w iadom ości m ieszkańcom  za
chodniej części pow iatu  pilskiego, że dla 
udogodnienia im i oszczędności cennego 
ich czasu, p rzyjm ow ać będę interesantów  
każdego piątku od godz. 10 -e j do 12 -e j 
w  T rzcian ce . Starostw o.

Starosta p ow iato w y  
(— ) W . Cegiełka 

Piła, dnia 2 p aździern ika 1946 r.

celów  uzyskać n adzw yczajn ych  kredytów  
z M inisterstw a O dbudow y?

Zabezpieczenie tych  gm achów  przed 
niszczycielskim i w pływ am i atm osferycz
nym i spow oduje, że Piła będzie m ogła 
przyjąć tysiączne rzesze zdrow ego elem en
tu osiedleńczego. M ałym  nakładem  w y 
datków  dałoby się zabezpieczyć ogrom ne 
bogactw a narodow e. Zm arnow anie ty ch 
że w  dzisiejszych już jako  tako stabilizu
jących  się stosunkach jest błędem nie da
jącym  się uspraw iedliw ić. N a le ż y  ty lko  
pukać, a wszędzie w am  otw orzą.

D obrą byłaby koncepcja pow ołania spe
cjalnej kom isji, k tóre j zadaniem  byłoby 
obejrzeć nadające się do u żytk u  m ieszkal
nego gm achy i do m y p rz y  m ałym  nakła
dzie rem ontu, stw ierdzić protokó larn ie  
jaki w kład  sum pieniężnych byłby  po
trzebny do przeprow adzenia prac zabez
pieczających, a następnie w ysłać petycję  
do czyn n ików  m iarodajnych  o natychm ia
stowe rozpoczęcie ’ akcji.

Spraw a jest n adzw yczajnej w agi. N ie  
posiadam y dokładnego m ateriału sta ty
stycznego, ale z grubsza b io rąc , kilkadzie
siąt dom ów  urato w ało by się takim  sposo
bem od zagłady. B.

l'l Jtrząsa się z przew agi gości, lecz coraz wy- 
aźni>

skutkam i deszczów  1 w ich ró w  jesieni.

Redaguje i w yd aje Komitet. Piła, Piram owicza 22
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"Prszedsiebiorsiwo Budow lano-Insta lacyjne:

3 i. Jjuccząk i $~ka
Konto K. K. 0 .  Piła Nr 49 H i ld ,  ul. Radomska 16

W y K o n u f e  w s z e l k i e  r o b o t y  b u d o w l a n e ,  i  i> s i a ł a  c / e  e l e k t r y c z n e ,  w o d o c i ą 
g ow e ,  K a n a l i z a c y j n e  i c e n t r a l n e  o g  r  z e w  a n i a  - techniczne

O f e r t y  i  k o s z t o r y s y  n a  z a d a n i e

Drukarnia Państwowa
w P i l e ,  u l i c a  P i r amow i c za  22

Telefon 19 Konto K. K. O. Pila Nr 31

W y k o n u je  na z le c e n ie  in s ty tu c ji p a ń s tw o w y c h  
s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

wszelkiego rodzaju druki
o d  k a r t  w i z y t o w y c h  d o  d z i e ł  

N o w o  o tw a rty  d z ia ł

INTROLIGATORNIA
przyjmuje książki do oprawy, oraz wszelkie 
roboty wchodzące w  zakres introligatorstwa

P o d e jm u je m y  s ię  w y k o n y w a n ia  więk
szych robót dla klientów z a m ie js c o w y c h  
z d o s t a w ą  d r u k ó w  na m i e j s c e

B iu r o  c z y n n e  o d  g o d z .  8  d o  16

Na straży Twej kieszeni stoi

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW zodp udz. w PILE

Najtańsze źródło  zakupu 
wszelkich artykułów

K o n fek cyjn ych  

M ydlarskich  

K osm etyczn ych  
i wielu innych

z n a j d z i e s z  w  n a s z y c h  s k l e p a c h

pl. Wolności 3-4 - ul. Prez. Bieruta 12 

ul. Bydgoska 150 - ul. Stalina 2

Przypom inam y, że rejestracja kart żyw noś
ciow ych trwa do każdego 15 bieżącego 

miesiąca

Oczekujemy miłych klientów!

o i'M n
Z W IĄ Z E K  GOSPODARCZY S P Ó ŁD Z IE LN I R. P.

O D D Z IA Ł  w  PILE

SK ŁA DY i 

P I Ł A .

Z a o p a t r u j e  h a n d e l  d e t a l i c z n y
w potrzebne mu towary 

BIURA C ZYN N E OD G O D Z I N Y  8- ej  DO 14-e j  

u l i c a  T o w a r o  w a  N r  17.  T e l e f o n  N r  2 6

T ło czo n o  w  D r jk a r n i  Państw ow ej w  Pile K  15827 —  3000


